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N I E M C Y
NA ROZDROŻU.

W nadchodzącą niedzielę, 9 sierpnia 
b. r., odbędzie się na żądanie nacjonali­
stów, plebiscyt w sprawie rozwiązania sej­
mu pruskiego i rozpisania nowych wy­
borów. (

W  obecnym sejmie pruskim więk­
szość ma t. zw. koalicja wejmatska, 
w skład! której wchodzą demokraci, lu­
dowcy, centrum i socjaliści i tasama koa­
licja wchodzi w skład1 rządu pruskiego 
z tow. Braunem jako premierem na czele.

Ostatnie wybory dio parlamentu nie­
mieckiego z września 1930 dlaly znaczny 
wzrost głosów skrajnym nacjonalistom, 
a największy wzrost zaznaczył się na te­
rytorium Prus. Dlatego nacjonaliści "dążą 
do obalenia rządu pruskiego przez roz­
wiązanie sejmu, licząc na wzrost swych 
sił. Nie mogąc do tego celu dojść innymi 
drogami, spowodowali zarządzenie plebis­
cytu, który ma się wypowiedzieć za roz­
wiązaniem sejmu i przeprowadzeniem no­
wych wyborów7.

Sami nacjonaliści nie mieli zbyt wiel­
kich szans, aby w plebiscycie swą wolę 
przeprowadzić, ale z pomocą przyszli im 
komuniści, którzy postanowili głosować 
za rozwiązaniem sejmu.

Nadchodząca niedziela rozstrzygnie, 
czy Niemcy zostaną opanowane przez 
skrajnych nacjonalistów, prących db woj­
ny odwetowej.

Niemiecka socjalna demokracja roz­
winęła wielką agitację, aby się przeciwsta­
wić naporowi nacjonalizmu. Ubiegłej nie­
dzieli odbyła się olbrzymia manifestacja 
socjalistyczna w Berlinie, na której prze­
mawiali i socjaliści francuscy. W mani­
festacji tej wzięło udział około 30 tysięcy 
uczestników.

Gospodarstwo niemieckie przechodzi 
ciężki kryzys, grozi mu bankructwo. Po­
moc zagraniczna zależy od tego, czy de­
mokratyczny charakter Niemiec zostanie 
utrzymany. Ani Amerykanie, ani robotni­
cza Anglja, ani też Francja nie mają ocho­
ty tuczyć swymi środkami finansowymi 
wojującego nacjonalizmu, aby był zdol­
ny do wywołania wojny. Przyjazd do Ber­
lina ministrów angielskich, właśnie przed 
plebiscytem, miał na celu wzmocnieni 
demokratycznych żywiołów niemieckich.

Nacjonaliści niemieccy, widżąc, że nie 
mogą liczyć na pomoc zagranicy, wysunęli 
program „samopomocy11, drogą inflacji, 
moratorjum wobec zagranicznych wierzy­
cieli i t. d. Ostatnie wypadki wskazują, 
że i oficjalne czynniki w Niemczech, pre­
zydent Hiridenburg i kanclerz Bruning, 
stały się narzędziem polityki nacjonalisty­
cznej. Ostatnie oświadczenie kanclerza 
Niemiec, że niema widoków na uzyskanid 
kredytów zagranicznych, wobec czego 
pozostaje tylko „samopomoc", wskazuje, 
że rząd Rzeszy chce pomóc nacjonalistom 
w plebiscycie. (

Bezrobocie — nędza — śmierć.
WARSZAWA, 6. 8. (Teł. wł.). Ger­

truda Haraburda, lat 21, znajdowała się 
od dłuższego czasu bez pracy. Wszystkie 
środki już wyczerpała. Zalegała znacznie 
z zapłatą komornego. Uważała, że nie ma 
już żadlnego wyjścia. Pożyczyła od kogoś 
ze znajomych 1 zł., rzekomo na kolację, 
ale kupiła buteleczkę esencji octowej, pó­
źniej udała się na ul. Wspólną i tam, pddf 
parkanem, wypiła zawartość buteleczki. — 
Zmarła w szpitalu.

* i1

Roman Mizik, lat 42, trudnił się han­
dlem starzyzną. Miał żonę i fdwoje dzieci.

6.000 STRAJKUJĄCYCH ROBOTNI- - 
KÓW.

WARSZAWA, 6. 8. (Tel. wł.). W za­
kładach szleserowskich w Ożarowie po­
rzuciło pracę 6.000 robotników. Strajkują­
cy domagają się wypłaty zaległych płac 
oraz przyznania należnych urlopów.

W WALCE O UTRZYMANIE PŁAC.
WARSZAWA, 6. 8. (Tel. wł.). Gór­

nośląskie Tow. Przemysłowe obniżyło sa­
mowolnie płace, bez wypowiedzenia umo­
wy, wszystkim robotnikom.

Ponieważ załoga nie zgodziła się na 
tego rodzaju postępek, zwolniono z teijmi- 
nem od 15 sierpnia, wszystkich robotni­
ków i [urzędników.

KATOWICE, 6. 8. (Tel. wł.). Sekre­
tarz Związku Zawodowego Metalowców 
tow. Tomecki otrzymał od Związku Pra­
codawców Przemyślu Przetwórczo-Meta- 
lowego pismo, w którem zawiadomiono 
go, że kapitaliści wypowiadają dotychcza­
sową taryfę zarobkową z dniem 31 sier­
pnia. 1

W ten sposób jeszcze jedina gałęź 
przemysłu stanęła w obrębie walki o u- 
trzymanie plac. Jakich zmian będą się ka­
pitaliści dómagali w placach — narazie 
nie zostało ujawnione.

ROBOTNICY MIEJSCY ŻĄDAJĄ WY­
PŁATY PENSJI.

WARSZAWA, 6. 8. (Tel. wł.). Na 
dziedzińcu ratusza zebrała się grupa ro­
botników, licząca około 300 osób, która

Nadchodząca niedziela przyniesie za­
pewne wyjaśnienie ciężkielmi i czarnemi 
chmurami pokrytego horyzontu. Rozstrzy­
gnie w kierunku groźnej i pełnej niebez­
pieczeństw przyszłości, albo utoruje dro-

Nie mógł żywić rodziny, nie mógł zapła­
cić komornego. Wypił więc w nocy bute­
leczkę esencji octowej, lnie1 pozwolił siebie 
ratować sanitariuszom pogotowia. Zmarł
w szpitalu. ; (* r

Bezrobotny Stanisław Potok w Łotilzi, 
nękany nędzą i niemożnością otrzymania 
pracy — po wysprzedianiu wszystkich nie­
ruchomości swoich — nie widząc wyjścia 
z rozpaczliwej sytuacji, poderżnął sobie 
brzytwą gardło.

Nieszczęśliwego przewieziono w ago- 
nji do szpitala.

kategorycznie' tibmagała się wypłaty pen- 
syj. Robotnicy wyłonili delegację, która 
została przyjętą przez wiceprez. Szpotań- 
skiego. ' 1

P. Szpotański oświadczył delegatom, 
że jeszcze lnic obiecać nie1 może i że zdecy­
dowaną Odpowiedź da We czwartek.

Odpowiedź ta, powtórzona zebranym, 
wywołała istną burzę niezatibwolelnia. — 
Upłynęło sporo czasu, nijm robotnicy opu­
ścili podwórze ratusza, i

ZGROMADZENIA BEZROBOTNYCH.
1 KRAKÓW, 6. 8. (Tel. wł.). Od kilku 

dni w każde przedpołudnie gromadzą się 
odruchowo w okolicy Domu Robotniczego 
bezrobotni robotnicy budbwlani. W ponie­
działek i wtorek odbyli bezrobotni zebra­
nia, na których idiomagali się pracy i 
chleba. Zgromadzenia były bardzo liczne, 
a atmosfera silnie podniecona.

S żegluga zamiera.
WARSZAWA, 6. 8. (Tel. wł.). Prze­

żywany obecnie kryzys niezwykle dbtkli- 
wie odbił się ima stanie finansowym żeglu­
gi zarówno morskiej, jak i rzecznej. — 
W związku z tern oczekiwać należy likwi­
dacji wielu przedsiębiorstw żeglugowych, 
które już obecnie zaczęły wymawiać pra­
cę swoim pracownikom. I (

W Gdyni otrzymali ostatnio wymó­
wienie pracy wszyscy tragarze i robotnicy 
portowi.

gę międzynarodowemu porozumieniu. — 
Rozstrzygnięcie leży w rękd ludhości Prus, 
która w glosowaniu lutibwem wypowie 
swe ważkie słowo.

—o —

Sanacja napiętnowała propagandę 
wstrzemięźliwości... jako drogę prowa­
dzącą do bolszewizmu. Napisane1 to czarne 
na białem w „Gospodlarzu Polskim", cza­
sopiśmie pozostającem pod redakcją Ja- 
kóba Bojki, a przeznaczonym przez sa­
nację idla ludu wiejskiego.

Otiiezwy w tej sprawie są konfisko­
wane, z czego wynika, że nie wolno od!- 
miawiać ludzi od! pijaństwa.

Na co to przyszło staremu Kubie po 
tylu ładnych kartach życia.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

WYCIĄG Z PROTOKULU WSPÓLNEGO 
ś z dnia ‘21. lipca 1931 r. (. .
Sąd okręgowy Wydział VI. kamy we Lwo­

wie W sprawie konfiskaty Nr. 159 czasopisma 
„Dziennik Ludowy" Nr. z daty Lwów dnia 15. 
lipca 1931 r. do Sygn. VII. P(r. 333—31 na posie­
dzeniu hieiawnem w dniu 21. lipca 1931 r. 
po wysłuchaniu» zdania prokuratora Sądu o- 
kręgowego we Lwowie

postanawia
A) uznać za usprawiedliwioną dokonaną dnia 
16. lipca 1931 r. przez prokuratora. Sądu okrę­
gowego we Lwowie konfiskatę czasopisma pt.: 
„Dziennik Ludowy" Nr. 159 z daty Lwów dnia 
15. Eipca 1931 r. zawierającego wi artykule p. t.: 
„Obuchem po głowie" WL ustępie od słów „Nie 
wiemy" do „ich skutki" znamiona występku z 
par. 308 uk. zarządzić zniszczenie całego na­
kładu i wydać W myśl p@r. 493 pic. zakaz dal­
szego rozpo wszechniania tego pisma drukowa- 
foego. - i

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzecze­
nie mniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
numerze i to na pierwszei stronie. Niewyko­
nanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w par. 21 ust. druk. z 17/12 1862 
Nr. 6 ex 1863 tj. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł.

B). Uchylić konfiskatę ustępu po wy że i wy­
mienionego artykułu zaczynającego się od sło­
wa .„żywiołowy" du słów „i sprawiedliwy" od 
słów „krótki okres" do słówi „swoich pracowni­
ków" i  od słów' „nie przez nas" do słów 
„bez skutku".

UZASADNIENIE:
Ad A) ogłoszenie drukiem wymienionego u- 

stępu ma na cefu zaniepookienie .publicznego 
bezpieczeństwa, przez podanie fałszywki prze­
powiedni, odnośnie do1 przyszłości najbliższej, 
co odpowiada znamionom występku z piar. 308 
u. k. - I 1 (

Według par. 487. 489. 493 pk. oraz par. 36 
I 37 ust pras. jest zatem powyższe postano­
wienie uzasadnione

Ad B) W wymienionych wyżer ustępach 
artykułu nie dopatrzył się Sąd znamion żadne­
go czynu karygodnego.

Przewodnicząc y: J. Antoniewicz, w. r. 
Protokolant: H. Rosenwiesen w', r. Za zgodność: 
ScnonthaJer. st. sekr.

Świat robotniczy w walce
z wyzyskiwaczami.

—o - 
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2 „DZIENNIK LUDOWY" gir. 179 z dnia 7 sierpnia 1931.

Z  Kongresu M iędzynarodów ki
; Wśród powszechnego zainteresowania 

Kongresu wygłosił tow. Grimm (Szwaj­
car ja) referat na tem at: „Kryzys gospo­
darczy świata i bezrobocie" — o czerni 
wczoraj pokrótce pisaliśjmy.

W streszczeniu referat teh brzmi:
„Jeżeli chcemy zdlać sobie sprawę 

z położenia gospodarczego świata, to wy­
starczy przejrzeć ostatnie telegramy — 
ilustrują one należycie 
' wzrost bezrobocia, panikę na rynku

finansowym — zastój W przemyśle.
Kapitaliści chcieli drogą racjonalizacji 

zapobiec kryzysowi — rezultat tego, to 
nędza i śmierć szerokich rzesz, trusty i 
kartele dały w efekcie1 wzafe,miną walkę 
skoncentrowanych grup kapitalistycznych, 
a usiłowania stabilizacji kredytu przynio­
sły w wyniku krachy finansowe i ogólną 
niepewność na rynku bankowym.

Każdy środek ratunku przedsięwzięty 
przez kapitalizm, stał się przekleństwem 
dla proletarjatu.

Stoimy dziś przed obrazem niszczenia 
socjalnych i kulturalnych dóbr, przed1 
ogólną i powszechną nędlzą całych 

narodów.
Niema skutecznej walki z kryzysem 

w ustroju, który w konsekwencji rodzi 
kryzysy," Trzeba jednak znaleźć drogę, 
która prowadzi do zniesienia tego zgubne­
go ustroju. Obecne stosunki, bardziej niż 
kiedykolwiek wskazują, że kapitalizm nie­
zdolny jest db organizacji produkcji i1 
dziś, kiedy jesteśmy w przededniu ostrych 
walk między burżuazją a proletarjatem, 
musimy wskazać środki i dlrogi dla tego 
przejściowego okresu, który nas prowadzi 
db socjalizmu.

Zagadnienie 40 god'z. dnia pracy zwią­
zane jest z kwestją zarobków robotni­
czych, ale przeprowadzenie tego hasła 
jest koniecznością dyktowaną rozumem 
społecznymi i Walka klasy robotniczej o to 
zagadnienie musi być jednolita i silna.

Z koki tow. Grimm omawia zadania 
gospodarcze Ligi Narodów i wyraża zda­
nie, że spełnienie postulatów robotniczych 
przez Ligę Narodów będzie Wtedy w pełni 
urzeczywistnione, jeśli proletariat w Lidżd 
Narodów stanie się decydującym czynni­
kiem.

Mówca wysuwa postulat
kontrolr robotniczej nad monopolami i 

kapitalistycznemi,
oraz upaństwowienia systemu kredytowe­
go i bankowego. Kapitaliści uważają za 
zupełnie naturalne, że państwo przychodzi 
im w ciężkiej chwili z pomocą, my uwa­
żamy, że państwo ma obowiązek wywie­
rania jak największego wpływu na kapi­
tał bankowy i w korzystnych dla tegoż 
okresach. I 1 '

Już dziś nawet w kołach kapitalistów 
powszechną jest opinja o załamywaniu się 
kapitalizmu; zadaniem międzynarodówki 
jest wezwanie robotników

Idb wałki o zupełne usunięcie kapih 
talizmu, o zdbbycie ustroju socjalisty­

cznego.

' W; dyskusji nad refeteatem zabiefra 
głos tow. Mary Hamilton (Anglja)

„Jakkolwiek rząd robotniczy w Anglji 
jest rządem mniejszości, uczynił on 
wszj^stko, aby ulżyć doli ofiar kryzysu. 
Pracuje on w tibchu haseł rezolucji nad 
przygotowaniem planowej pródbkcji w 
rolnictwie i przemyśle transportowym — 
tak, że gdy osiągniemy większość, te dwie 
gałęzie staną otworem przed1 socjalizacją.

Tow. Schmid w imieniu angielskiej 
Niezależnej Partji Pracy i „Bundd" prze­
ciwstawia się rezolucji przedłożonej przez 
tow. Grimma i opowiada się za koniecz­
nością szybkiego i Zdecydowanego dzia­
łania.

Obraz ostrego kryzysu w Ameryce 
tilaje tow. Hilquit, wykazuje on dyspro­
porcję międlzy wzrostem produkcji, a za­
robkami robotniczemi. Kapitalizm wszedł

w okres stałych kryzysów, ofiarą jego 
jednak są robotnicy. Liczba bezrobotnych 
w Ameryce wynosi 10 mil jonów.

Przedstawiciel palestyńskich robotni­
ków tow. Locker nakreśla owocną pracę 
młodlego ruchu robotniczego w Palestynie 
o 8 gotilz. dzień pracy i inne postulaty 
gospodarcze robotników żydowskich i 
arabskich. 1

Tow. Gross (Polska) z ‘uznaniem mó­
wi o tej części rezolucji, która dbmaga się 
upaństwowienia systemu bankowego i 
kredytowego.

Jak już donieśliśmy, rezolucja zapro­
ponowana przez komisję gospodarczą, zo­
stała jednogłośnie przyjętą.

W ten sposób Kongres nakreślił prak­
tyczne wytyczne w trzech najważniejszych 
zagadnieniach: rozbrojenia, obrony dlemo- 
krąicjl i kryzysu gospodarczego.

W oczekiwaniu!
Prasa sanacyjna przywiązuje' wielką 

wagę do nagłego powrotu marsz. Piłsud­
skiego z Pikiliszek do Sulejówka. Tłuma­
czenie, że długotrwała niepogoda spowo­
dowała ten przyjazd, nie dało się utrzy­
mać.

Zaczęły po Warszawie krążyć różne 
pogłoski. P. Prystor przyśpieszył swój po­
wrót z urlopu i już odbywa jakieś kon­
ferencję. Podobno i inni dygnitarze wra­
cają do Warszawy, widać zaniepokojeni o* 
swoje stanowiska. Mówi się bowiem o re­
konstrukcji rządu.

Oczywiście, czy będą jakie zmiany 
personalne, czy nie, niczego to nie! zmieni 
ani w polityce, ani w działalności rzątiti. 
Wszak wszystkie rządy działają lub nie 
działają wedle wskazówek, programu i 
„ideologji" marszałka....

Ewentualne zamiary dókonania zmian 
personalnych na kierowniczych stanowi­
skach interesują zainteresowane osoby i 
stąd w tych kołach ożywienie „politycz­
ne".

Solidnie i tamo przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów, KOPERNIKA 3. 550

Zjazd na rozkaz.
Od kilku tygoodi gazety pro rządowe 

obwieszczają wszem wobec i każdemu 
z osobna, że odbędzie się w sierpniu (9) 
Zjazd Legionistów i to w Tarnowie. — 
Oczywiście przygotowania czynią się po­
śpiesznie między legunami i niele[gunami, 
czyli t. zw. „czwartą brygati'ą". I jeszcze 
jćdna grupa, to jest t. zw. „Strzelcy", 
uważają się za powołanych db udziału 
w tym zjeździć.

Ale ina pierwszy plan przy agitacji wy­
suwają pytania — kto i wiele zapłaci. No 
i słusznie, bo w tych ciężkich, a „rados­
nych" czasach w kieszeniach prawdziwej 
braci legjonowej straszliwe pustki. Brak 
zarobku, redukcje pracy i płacy dotyczą 
wszystkich pracujących, a tylko pewni 
spryciarze Zdobywają pof 3 i 4 (pefnsje mie­
sięcznie lub inne synekury i za to drą 
sobie gardła o radosnej1 twórczości wbrew

rzeczywistej rzeczywistości. Dla takich 
osobników coroczny zjazd' legjonowy jest 
bardzo pożądaną areną dla markowania 
swej tromtadracji. I im bardziej od idei 
legjonowej w czasie walk legionowych 
byli oddaleni, tern więcej' obecnie krzyczą.

Ale cóż te coroczne zjazdy przynoszą 
legunom, czy społeczeństwu ? Odbywają 
się już od' 1922 roku corocznie w różnych 
miejscowościach. Pierwszy zjazd krakow­
ski postanowił, że następne mają być po­
liczeniem sił organizacyjnych samych le- 
gUnów i propagandą dla całkowitego zla­
nia braci legjonowej w jedlnym Związku. 
Zarządy organizacji legjonowej miały na 
na tych zjazdach zdawać sprawę ze stanu 
związku, jego całorocznej pracy w kierun­
ku wykształcenia obywatelskiego, opieki 
Iniad biednymi członkami i ich rodzinami, 
inwialióiaimi, wdowami i sierotami, — a

Na marginesie „oszczędności"
Równolegle z drakońskimi zarządze­

niami, w następstwie których wyrzuca się 
tysiące ludzi na bruk, a innym obniża się 
pobory, słusznie zwrócono uwagę, ha mia­
nowanie właśnie teraz trzeciego wicemini­
stra skarbu... 1

Ale miespostrzeżenie tibść przeszła no­
minacja „dyrektora biura stenografów sej­
mowych". Wobec bezczynności Sejmu po- 
sadla bardzo potrzebna...

Dyrektorem tym został p. Aleksander 
Rutkowski, zdaje się teinsam, którego zna­
my ze LwoW^, gdzie pozostawił po sobie 
pamięć... w wielu restauracjach i nieza­
płacone rachunki. Bywał on szefem wy- 
udziału bezpieczeństwa w województwach 
Iwowskiem i poznańskiem, ale mimo zna­
komitych stosunków musiano się go po-

i P r a u ' i i i  Lwowie.ii j
Badają p rob lem  m n iejszo śc io w y ,

LWÓW, 6. 8. W dniu wczorajlszyim 
przybył do Lwowa bawiący obecnie1 na 
objcźdizie Polski poseł angielskiej Izby 
Gmin Rhyss Thom Davies. Drugi parla­
mentarzysta angielski James Barry przy­
być ma do Lwowa w dniu dzisiejszym. — 
Gość angielski, który należy do Labour 
Party objeżdża obecnie w prywatnym cha­
rakterze Europę wschódhią, chcąc zapo­
znać się z problemem mniejszościowym.

Pos. Davis odbył dłuższą konferencję 
z wojewodą Rożnieckim na temat proble­
mu ukraińskiego. Następnie zetknął się 
z obecnymi we Lwowie posłami ukraiń­
skimi, popołudniu zaś złożył wizytę me­
tropolicie Szeptyckiemu. Wieczorem od­
była się znowu konferencja parlamenta­
rzysty angielskiego z posłatni ukraińskimi.

KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODO­
WYCH. f

GENEWA, 6. 8. (PAT). W przed­
dzień jiesienlnej sesji Rady Ligi, a miano­
wicie w dniach 29, 30 i 31 b. m. zbierze 
się tu na swą 7-mą sesję kongres mniej­
szości narotibwych.

zbyć. Aż znalazła się ciepła posadka, która 
nie wymaga pracy, od której! p. Rutkowski 
już dawno się odzwyczaił. „Dyrektor biu­
ra stenografów sejmowych" — genjalny 
pomysł... Cały trud bętiżie polegał na 
pobieraniu płacy dyrektora i zaliczek na 
płace, jakoże p. Rutkowski nigdy, nawet 
z najwyższej płacy, wyżyć nie m;oże. — 
A Warszawka kosztuje...

Oszczęidności, redukcje, to dla tłumu 
pracowniczego. Taki ben jam inek pomajo- 
wy musi grasować na wybitnem stano­
wisku. Dla takiego trzeba stanowisko i to 
„odpowiednie" stworzyć.

Niedlarmo p. Świtalski jest marszał­
kiem Sejmu, a p. Rutkowski jego od lat 
przyjacielem...

Celem  z w ię k sz e n ia
k o n su m cji a lk o h o lu .

WARSZAWA. 6. sierpInia. (Pat.) Dnia ’5. 
bm. odbyło się posiedzenie komitetu ekonomicz­
nego ministrów. Na posiedzeniu tem JComitet 
powziął uchwałę w sprawie zwiększenia spoży­
cia spirytusu na cele napędowe oraz polecił 
ministrowi skarbu przygotowanie w terminie do 
golowy wlrześnia wniosków, któreby zabezpie­
czały odpowiedni rozwói spożycia spirytusu na 
cele techniczne.

Uchwały te stanowią część składową rządo­
wego programu rolnego, zmierzającego do za­
bezpieczenia rentowności gospodarstw rolnych 
i  mają na celu zwiększenie przeróbki kartofli 
na spirytus, i zwiększenie przez to dochodowo­
ści tych gospodarstw.

WARSZAWA. 6. sierpinia. (teł. wł.) Nie 300 
tysięcy zł.. — lak to początkowo podano — 
wynosi wartość zrabowanych znaczków poczto­
wych ze składnicy, mieszczące! się wf pokoju 
opancerzonym w budynku dyrekcji poczt i teł. 
przy pl. Napoleona, lecz 767.768 zł., którą to, 
sumę. wykazały dotychczasowe obliczenia.

Możliwe, iż suma skradżionych znaczków1

50- groszowych i 1- zlotowych sięgnie — lak 
mówią — miliona złotych.

Sprawców! włamania dotychczas nie wykryto.
Na miejscu kradzieży złoczyńcy nie pozo­

stawili żadnych konkretnych śladowi ani też te­
go rodzaju dowodów. któreby przyczyniły się dó 
rychłego (rozwiązania zagadki

wkońcu miały iść sprawozdańia i wytycz­
ne ogólno-państwowe i społeczne d!ła bra­
ci legjonowej. •

Czy choć jeden następny zjażd wstą­
pił na tę drogę ?

Na dotychczasowych zjazdach nie sły­
szeliśmy, niestety, ani sprawozdań z cało­
rocznych prac organizacyjnych czy to za­
rządu głównego, czy oddziałów, a już o 
opiece nad biedńą bracią legjonową i ich 
rodzinami, nikt i (nigdy mac nie wspomniał1, 
A jeżeli chodzi o sprawozdania i wytycza 
ne, to przyznajemy, że cośkolwiek zacze­
piano te sprawy w roku 1925 na zjeźdżie 
w Warszawie, gdzie dowiedzieliśmy się, 
że w biurze historyczno-wojskowem była 
fałszowaną historja leguńska i za to dlo- 
stał się zaraz tym fałszerzom przy okla­
skach tysięcy rąk brzydki poczęstunek 
słowny... kilkakrotnie powtarzany, że aż 
szczególnie piękne panie uszy sobie1 zaty­
kały. Co się potem stało z tem fałszer­
stwem historycznem, o tem cisza, bo od!* 
powiedinia komisja śledcza wydała bardzo 
skrommiutki komunikat, że brak było tył-# 
ko jednego telegramu, który w masie do­
kumentów gdzieś się zatracił.

Czy takie kosztowne zresztą zjlajźdy 
pierwszych polskich żołnierzy przez lat! 
osiem nie miały innych ważniejszych1 
spraw do omówienia?

Odpowiedź nie trudnai — (owszem mo-i 
że i (miały, ale te zjazkły poza wza je runem 
powitaniem- i po głośnych okrzykach i wi­
watach, po zjedzeniu obiadów czy innych 
dlań żołnierskich, właściwie1 niczern real- 
mem i pożytecznem ani dla legionów ani! 
dla społeczeństwa się nie zajmowały. !

Szara brać legjonową lnie1 ma żadnego 
wpływu organizacyjnego. Czoło organi­
zacji, złożone z generałów, pułkowników 
i t. p. nie dla je nikomu dó siebie przystąp 
pić. Ci nie mają na nic czasu lub czekają] 
rozkazu... Uważamy jednak, że w noku 
obecnym sytuacja przecie może się zmieh 
ni. Może usłyszymy sprawozdanie, jak to 
dzielnie walczono przy wyborach w drus 
giej połowie roku 1930. Jak to odpowie­
dnie bojówki rozbijały retidkcje i lokale 
znienawidzonego Centrolewu. W idu to 
nieprawomyślnym obywatelom, a nawet 
legunom, n i epodpo rządku jącym się, spra< 
wiono lanie. I tak dhlej i tak dalej... I

I może usłyszym jakie nagrody tycłi 
dzielnych i walecznych spotkały. ZjlazkS 
przy takich, a ,może innych podobnych! 
sprawozdaniach się ożywi bardziej i bę­
dzie pożyteczniejszy.

Legun.

|  NADESŁANE ~ |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

P o d z ię k o w a n ie
Wszystkim, którzy wzięli udział w  pogrze­

bie nieodżałowanego męża i ojca ś. jp. Ada­
ma Walora. a w szczególności duchowieństwu, 
prez. Związku WP. F. Hofmanowi, orkiestrze, 
chórowi oraz kolegom zmarłego składa z głębi 
serca „Bóg zapiać“

Zona z dżiećmi.
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Ma 292 m ieszkańców  w płynęło zaledw ie 84  zgłoszeń.
Zakład ubezpieczeń pracowników u- 

mysł owych wybudował tak jak we Lwo­
wie szereg mieszkań w Łodzi.

Lecz ku zdumieniu dyrekcji Z. U. 
P' U. na 292 mieszkań zgłosiło się za­
ledwie 84 reflektantów.

Powszechnie wiadomo, że w Łodzi 
ludzie mieszkają w strasznych warun­
kach. Jak dobitnie podkreśla jedńo z pism 
łódzkich ludzie mieszkają często gorzej od 
zwierząt — po kilkanaście osób w jed 
nej izbie, w wilgotnych, zatęchłych no­
rach, w piwnicach i na poddaszach. Prze­
gniłe schody, zbutwiałe podłogi i sufity 
grożą nieraz zawaleniem. Urządzenia ka­
nalizacyjne nie działają, słońce nie do­
chodzi.

A jednak niema reflektantów na mie­
szkania w domach Z. U. P. U. Jakiż po­
wód tego ?

Oto ten, że jesteśmy zbyt biedni, aby 
korzystać z dobrodziejstw, jakiemi nas po­
częstowano. Inteligent pracujący mieszka 
źle, robotnik jeszcze gorzej, ale; żadnego 
z nich nie stać na opłatę czynszu w no­
wych domach. Nędza, spotęgowana sza­
lejącym kryzysem sprawia, że piękne 
pierwszorzędnie wykonane izby wabią 
swemi luksusami, ale bez skutku; niema 
amatorów na mieszkania. W 600.000-nej 
Łodzi, w której jak wykazują statystycz­
ne obliczenia brak jest wielu tysięcy izb 
aby zaspakoić całkowicie głód1 mieszka­
niowy, nie można znaleźć 300 rodzin, któ- 
reby zaludniały domy Z. U. P. U.

Gmina socjalistyczna m. Wiednia bu­
dując domy nie liczy na oprocentowanie 
włożonego' kapitału i dlatego mieszka­
nia w tych domach są tanie i dostępne 
dla robotnika. Domv wybudowane na Po­
lesiu Konstantynowskiem przez socjali­
styczny zarząd Łodzi są również kalkulo­
wane tak, aby były dostępne dla ludzi 
pracy, natomiast Z. U. P. U. budując, 
zabezpiecza sobie odpowiednie' oprocen­
towanie od włożonego kapitału i w tern 
leży przyczyna, że ci, dla których te mie­
szkania były budowane, nie mogą z nich 
korzystać.

Mamy tu klasyczny przykład1, że bez 
udziału funduszu rozbudowy, na który 
m. in. składa się nałożony na obywateli 
podatek lokatorski, trudno dziś budować 
mieszkania dla użytku ludzi pracy. Nie­
stety pieniądze z tego funduszu obracane 
są na inne cele, nic wspólnego nie mające 
z budownictwem.

Protest
p r z e c iw  w y s o k ie m u  c z y n s z o w i  

w  d o m a ch  Z. (J. P. U.
Z Łodzi donoszą
Radia okręgowa pracowników umy­

słowych złożyła protest do ministerstwa 
pracy i opieki społecznej przeciwko zbyt

wygórowanym warunkom czynszu w no- 
wowybudowanych domach Z. U. P. U., 
przy ul. Nowo Pabjanickiej.

Związki zażądały obniżenia komor­
nego i zniesienia 6-miesięcznej gwarancji.

Celem porozumienia si£ z przedsta­
wicielami poszczególnych związków od­
była się konferencja, na której w dlysku- 
sji przedstawiciele związków stwierdzili, 
że gdyby Z. U. P. U. zasięgnął ich opinji 
przed rozpoczęciem budowy bloków, to

zaoszczędziłby sobie obecnych kłopotów 
z ich wynajęciem. 1

Według ich poglądów, tylko obniże­
nie czynszu może być wyjściem" z tej kło­
potliwej sytuacji. Dokonać tego można 
przez przedłużenie czasu amortyzacji ka­
pitału oraz uchylenie 6-miesięcżnej gwa­
rancji, która stanowi bodaj największą 
troskę starającego się o mieszkanie.

W sprawie tej ostatecznie zadecydują 
władze Z. U. P. U, i min. pracy.

Zakład pensyjny zmienia warunki
d la  u b ie g a ją c y c h  s i ę  o  m ie s z k a n ia  ł

Pod wpływem żądań pracowników 
umysłowych komitet organizacyjny przy­
działu mieszkań w domach wznoszonych 
przez Zakłady Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych zmienił warunki gwarancji, 
wymaganej jak dotąd w wysokości 6 mie­
sięcznego czynszu najmu. Zmiana id!zie 
w tym kierunku, że ubiegający się o mie­
szkania mogą wyjątkowo skład'ać kaucję 
w wysokości 3 miesięcznego czynszu, po­
zostałą zaś część gwarancji będą mogli 
mieć rozdzieloną na sześć rat miesięcz­
nych.

Komitet uchwalił też przyjmować

gwa/ramcję pracodawców, jednak z za­
strzeżeniem, że komitet musi uznać takie­
go pracodawcę za odpowiedzialnego fi­
nansowo.

Ponadto uchwalił komitet przyjmo­
wanie zgłoszeń na mieszkania w domach 
Z. U. P. U. także i od! osób, które nie 
podlegają ustawowemu ubezpieczeniu. — 
Uchwała ta stoi w związku ze zgłoszenia­
mi o mieszkania w domach Z. U. P. U. 
w Łodzi, gazie z powodu panującej nędzy 
i wysokich czynszów zgłosiło się mniej 
kandydatów ubezpieczonych, niż jest mie­
szkań. *
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„Gazeta Handlowa", której chyba 
nikt nie będzie podejrzewał o tendencje 
antypaństwowe zamieściła przed kilku 
dniami artykuł na temat zmarnowanego 
sezonu budowlanego. Pismo to zwraca 
uwagę na wyjątkowo ciężką sytuację 
przemysłu budowlanego co wyraża się w 
następujących cyfrach:

jeżeli przyjmiemy, że zatrudnielnie w 
budownictwie w okresie lat 1915—1927 
wynosiło 100, to skonstantujemy, że w 
styczniu br. zatrudinienie to osiągnęło 63 
proc., w lutym 65 proc., w marcu 68 
proc., w kwietniu 50 proc., w maju 63 
proc., a w czerwcu 69 proc., czyli nie 
osiągnęło poziomu nawet lat tak cięż­
kich, jakim był okres 1925—1927. Drugi 
charakterystyczny wskaźnik dla ruchu bu­
dowlanego to przewozy imaterjałów bu­

dowlanych. Ilość przewozów materjałów 
budowlanych w r. b. pozostaje znacznie 
w tyle w porównaniu z r. 1930. I tak 
w maju br. ładunki materjałów budo­
wlanych wynosiły na kolejach 324 wag. 
średnio dziennie, gdy w maju 1930 r. — 
502 wag.

Pomimo więc obecnego sezonu oży­
wienia, rozmiary zatrudnienia budowni­
ctwa są znikome i cały szereg poważ­
nych przedsiębiorstw budowlanych zmu­
szonych jest, niestety, uciec się do od­
roczenia wypłat.

W wspomnianej „Gazecie Handlo­
wej" znajdujemy fachowe uwagi prezesa 
Stów. kupców w Poznaniu, p. Majdwicza 
o stosunkach w handlu włókienniczym i ; 
starszego Cechu rzeźników warszawskich, 1

p. Kwapińskiego o sytuacji w rzeźnictwie.
P. Majewicz pisze:
Branża włókiennicza ukończyła obec­

nie swój sezon wiosenno - letni. Stwier­
dzić wypada, że obroty od lutego do lip- 
ca tego roku zmalały o 40—50 procent 
w stosunku db tych samych miesięcy w 
r. ub. Jest to objaw bardźo smutny, na­
kazujący kupcowi jeszcze większą ostroż­
ność w dysponowaniu zakupami towarów 
na nadchodzący sezon zimowy. Licząc się 
z tern dostawcy (fabrykanci) wyrabiają 
na skład tylko gatunki tańsze, mające sta­
ły odbyt, gatunki modne i lepsze wy­
konują tylko na ścisłe zlecenie.

P. Kwapiński stwierdza co następuje:
Konsuimcja mięsa w stosunku d!o r. 

ub. zmniejszyła się o 60 proc. Cyfra ta 
nie jest bynajmniej ostateczna, bowiem 
wzrastające z dlnia na dzień bezrobocie 
zarówno wśród sfer inteligentnych, jak 
i wyrobniczych powoduje coraz wybi­
tniejszy spadek spożycia mięsa.

Zazwyczaj w okresach letnich odczu­
wało się duże zapotrzebowanie na wszel­
kiego rodizaju tłuszcze, jak słonina, szma­
lec, sadło itd. Objaw ten — dość napozór 
dziwny — tłumaczy się zwiększoną kon- 
surncją tłuszczową wśród sfer robotni­
ków rolnych, ziemnych, brukarskich itp. 
W tym roku — cisza. Tłuszcze, ten nie­
zawodny artykuł latem — zawiodły.

Jak z tego widlać, wszędzie katastro­
falny spadćk pracy i spadek konsumcji.

A sanatorzy mówią, że jest radośnie.

HERBATA RIEDLA
Owa samobójstwa

w  Z a g łę b iu  b o r y  s ł a w s k i e ^ .
BORYSŁAW, 6. 8. (PAT). W jednym 

ze zbiorników wodńych w Bani kotow- 
skiej koło Borysławia spostrzeżono pły­
wające zwłoki kobiety. Przypadkowi prze­
chodnie rozpoznali, iż są to zwłoki Ka­
roliny Zając, która z powodu nieporozu­
mień rodzinnych popełniła samobójstwo.

Dnia 4 bitn. popełnił samobójstwo 
przez utopienie się w studlni Leon Dom- 
berger, znany działacz komunistyczny na 
terenie Zagłębia. Powodem samobójstwa 
był silny rozstrój nerwowy, powstały na 
tle przejęcia się zasadami komunizmu.

POD SZCZĄTKAMI SA3I0L0TU.
PARYŻ. 6. sierpnia. (Pat.) Na lotnisku w 

Le Bourget miała miejsce katastrofa samoloto­
wa lwi które i zginęli lotnik: i mechanik samolo ­
tu (wciskowego. Ciała ich odnalezione pod 
szczątkami samolotu były zwęglone.

Z BRUKSELI DO TOKIO.
BRUKSELA. 6. sierpnia. (Pat.) Pilot ame­

rykański Bert Acosta przybywa okrętem do 
Brukseli około 15. sierpnia, by stamtąd wyru­
szyć w lednym etapie do Tokio. Długość lotu 
-wynosi 9.500 kim. Pewien Amerykanin ofiaro­
wał A coście 100.000 dolarów' za dokonanie tego 
lotu.

E. G. 39)

EM El III
(Ciąg dalszy.)

— Chcę, żeby pani tu została, żeby 
pani tak długo została, aż mi się uda 
wywikłać Torbena Rista z upiornej sieci 
kłamstw i oszczerstw. Chcę, żeby mi pani 
w tern pomogła. Zrozumiała pani ? Już 
wyjaśniły się pewne rzeczy, zdiawałoby 
się, niemożliwe do wyjaśnienia. Może uda 
nam się rzucić światło na całą sprawę. 
Nie może pani teraz uciec nam poprostu. 
Pani musi mi pomódz dowieść jego nie­
winności. Teraz jeszcze muszę tylko szyb­
ko przeczytać ten telegram. Przepraszam 
panią na chwilkę, potem będziemy mówili 
dalej...

Panno Marjo Sandel, bardzo mi przy­
kro ale jestem zmuszony z polecenia dy­
rekcji policji w Oslo zawiesić nad panią 
areszt śledczy. Jest pani silnie podejrzana 
o łączność ze swym narzeczonym, de­
fraudantem bankowym, Thorwaldem Stir- 
ire i o potajemną ucieczkę z Norwegji.

Protokół przerwano.
Król. Sąd w Sandrup, 15 lipca 1929.

Podp.:
H. G. Jacobson.

RADJOGRAM. f
Sędzia Jacobsen Sandrup — Sąd.

Nieobecna od1 czternastego Mar ja San­
del stop podróżuje za paszportem San­
del stop blond warkocze 23 lat szczegól­
ne znaki żadne wzrost średni stop silnie 
podejrzana porozumienie w defraudacji 
bankowej stop prośba możliwie1 najrychlej­
sze aresztowanie stop Torben Rist z foto- 
grafji napewno identyczny z Thorwaldem 
Stirre stop defraudant bankowy z Oslo 
stop narzeczony Sandel stop przypuszczal- 
|nie Sandel Sandrup stop prośba o wydanie 
Stirre Sandel stop.

Dyrekcja policji Oslo.

PROTOKÓŁ
spisany z przebywającym w areszcie 
śledczym Torbenem Ristem, recte Thor­
waldem Stirre.

— Panie Thorwaldzie Stirre, mam pa­
nu dta zakomunikowania, że dyrekcja po­
licji w Oslo domaga się od nas wydania 
pana.

— O Boże, Boże!
— Panie Stirre, nad pańską narzeczo­

ną Mar ją Sandel ró\Vnież na polecenie

dyrekcji policyjnej w Oslo  ̂ zawiesiłem 
przed kilku minutami areszt śledczy.

— Ona jest niewinna, ona nie ma po­
jęcia o niczem. Przysięgam na moją mi­
łość ku niej. Ale co to ma znaczyć ? Gdzie 
ja jestem! ? I jtaik mógł pan aresztować Ma- 
rję ?

— Przybyła tutaj1, spiesząc panu z 
pomocą.

— Ona jest tutaj? Tu, w tym gma­
chu? Panie sędzio śledczy, błagam pa­
lna, wyznam wszystko, ale pozwól mi pań 
zobaczyć się z Marją, pozwól mi pan po­
rozmawiać z nią... kilka słów tylko... o 
Boże, co dna teraz [będzie myślała o mnie ?

— Pańska narzeczona Jest przekonana
o pana niewinności — mówię naturalnie 
tylko o papa niewinności na teji wyspie — 
panie Rist... panie Stirre. Niepotrzebnie 
pan tak okropnie szlocha. Dam panu moż­
ność zetknięcia się z panną Sandel, skoro 
tylko zakończymy nasz protokół. Potem 
muszę natychmiast skomunikować się te­
lefonicznie z Oslo. A zatem niech pan tak 
nie rozpacza! f

— Ta hańba, ta okropna hańba!
— Teraz proszę uważać. Pan musi 

mi odpowiedzieć na kilka tylko pytań, po­
tem będzie pan mógł porozmawiać z pań1-* 
ską narzeczoną, oczywiście nie w cztery 
oczy, ale w obecności jakiejś osoby u- 
rzędbwej. Niechże pan przestanie1! nie mo­
gę znieść tego płaczu! Czy pan przyznaje 
się, że jest identyczny z Thorwaldem Stir- 
rej z Oslo ?

— Tak.

— Czy pan przyznaje się, że pan po­
pełnił defraudację a potem uciekł do Da- 
nji, aby tu zamieszkać pod fałszywem 
nazwiskiem u pani Metty Fredriksen ?

— Tak.
— A dlaczego pan specjalnie wybrał 

panią Fredriksen ?
— Pani Frediriksen jest moją ciotką. 

Znała mnie jeszcze jako chłopca. Żyłem 
w zażyłych stosunkach przyjacielskich z 
jej synem. Pani Fredriksen jest zupełnije 
niewinna... nie chciała mnie potem tylko 
zdradzić. Niech pan zostawi ją w spokoju.

— I jak pan sobie wyobrażał ciąg 
dalszy tego wszystkiego? Jak długo wo- 
ffóle zamierzał pan bawić u pani Fredrik­
sen ?

— Do listopada. Potem mieliśmy, ja 
i Marja, spotkać się w Hamburgu i wy- 
wędrować do Kanady.

— W takim razie i panna Sandel 
wiedziała o defraudacji ?

— Tak, ale dópiero potem, potem. 
Nie można przecież żądląc od młodej 
dziewczyny, aby zdradzała swego narze­
czonego. Ńieprawdla, tego żaden człowiek
nie może żądać ? . ’

— Jak pan wogóle wpadł na taki po­
mysł ?

— Byliśmy bardlzo biedhi. I kocha­
liśmy się już od czterech lat. A potem 
przyszła pokusa, podiszept jedjnej chwili. 
Pięć tysięcy koron — to wielka rzecz 
dla dwojga młodych osób, które się chcą

żenić- ' (C. d. n ). '
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„Konsumcja cukru w  Polsce
stoi na poziomie państw nieeuropejskich**.

Fakt powyższy stwierdza „Gazeta 
Handlowa1', która podaje nam następu­
jące wieści o stratach przemysłu cukrow­
niczego na eksporcie.

„W ciągu pierwszych 9 miesięcy bie­
żącej kampanji cukrowniczej tj. w okre­
sie ocl 1 października 1930 r. do 1 lipca 
br. wysłano na eksport ze wszystkich cu­
krowni ogółem 275.312 ton cukru war­
tości cukru białego, gdy w analogicznym 
okresie kam pan j i poprzedniej wysłano na 
eksport 374.051 ton. Faktyczny wywóz 
cukru polskiego na rynki zagraniczne w 
bieżącej kampanji jest jeszcze! mniejszy, 
gdyż z wyżej wymienionych wysyłek, 
czsć pozostaje jeszcze w magazynach por­
towych, tak, że efektywnie wywieziono 
poza obszar Rzplitej w ciągu 9 miesięcy 
bieżącej kampanji cukrowniczej okrągło
247.000 ton wartości cukru białego.

Z cyfr powyższych wynika, że w o- 
beonej kampanji nasz eksport cukru spadł 
o przeszło 100.000 ton, co jest wynikiem 
świadomych dążeń naszego zrzeszonego 
przemysłu cukrowniczego, który zgodnie 
z zawartą międzynarodową konwencją cu­
krowniczą musi ograniczyć swój eksport 
do kwoty, ustalonej w planie sanacyjnym 
Chadbourne'a, tj. do 308.810 ton cukru. 
A ponieważ nasz wywóz cukrowy pociąga 
za sobą olbrzymie straty, gdyż wskutek 
ostrego kryzysu w światowym przemyśle 
cukrowniczym, ceny na cukier ekspor­
towy spadły tib tak śmiesznie niskiego 
poziomu, że nawet nie opłacają kosztów 
buraków, potrzebnych ido produkcji, prze­ * i

to zmniejszenie tego eksportu jest racztej 
objawem pożądanym. Tern niemniej jed­
nak stwierdzić trzeba, że eksport tein jest 
nadal bardzo wysoki, gdyż wogóle sta- 
jnowi prawie połowę całej produkcji 
wszystkich cukrowni polskich. I tak wy­
syłki cukru na rynek wewnętrzny wynio­
sły w ciągu pierwszych 9 miesięcy bie­
żącej kampanji 242.247 ton, gdy jedno­
cześnie efektywnie wywieziono zagranice
247.000 ton.

i To też tylko drogą zwiększenia kon- 
sumcji krajowej, która jest niesłychanie 
piska i stoi na poziomie państw nieeu­
ropejskich, lecz wschodlnich, może nastą­
pić dalsze zmniejszenie eksportu cukru z 
Polski, a tern samem i wydatniejsza po- 
pirawa sytuacji naszego przemysłu cu­
krowniczego, która obecnie j!est bardżo 
trudna.

Tyle „Gazeta Handlowa". Każdy, kto 
choć trochę jjest obznajomiony z systemem 
Forda, musi zapytać, dlaczego to nasi 
przemysłowcy nie pójdą do szkoły tego 
najpraktyczniejszego przemysłowca ame­
rykańskiego i inie dowiedzą się od niego, 
że auta swe sprzedawał z najmniejszym 
zyskiem, i dlatego produkował je tak ma­
sowo i dlatego też zdobył taki olbrzymi 
majątek.  ̂ r

Trzeba zniżyć ceny cukru do możli­
wie najniższych granic, a konsdmcja tego 
słodkiego artykułu niewątpliwie wzrośnie 
i nie będzie kłopotów z eksportem po 
„śmiesznie" niskiej cenie.

—o—

l i !  -  u r o n i l i  l i l z i o i r l
Wielki uczony szwajcarski August Fo­

rd , który zmarł przed kilku dniami wsła­
wił się wielu dziełami z dziedziny przyro­
dy, psychologji, higjeny itd.. Największą, 
światową sławę żtiiobył Forel epokowem 
dziełem swem „Zagadnienia seksualne", 
tłumaczonem na wszystkie języki świata. 
Wiele czasu i wiele prac poświęcił zna­
komity uczony walce z alkoholizmem. Po­
gląd Forela na to zagadlnienie wyraża się 
jasno w odczycie, jaki wygłosił na mię­
dzynarodowym kongresie antialkoholo- 
wym w r. 1905. W odleżycie swym, który 
i dziś nie stracił na aktualności, Forel 
mówił o fatalnym wpływie alkoholizmu 
na życie pokoleń. Oto kilka urywkówj z od 
czytu tego przyjaciela ludzkości:

W naszej zachodtiiej kulturze alko­
hol jest jedynym ogólnie używanym środ­
kiem odurzającym wśród niebezpiecznych 
trucizn. Konsumcja jego pochłania olbrzy­
mie sumy, ma nawet całą historję w poe­
zji i religji, a w obronie jej walczą in­
teres pieniężny, tradycja i przesąd. Tylko 
trucizny odurzające mogą zdobyć tak wiel­
ką potęgę społeczną. Odurzając bowiem 
umysł aa ją mu miłe złudżenie; zdają się 
być największem tib b rodzi e j siwe m, bo po­
zwalają mu na chwilę zapomnieć o rze­
czywistości z jej nieustannemi wadlkami 
dostarczają uczuć błogich.

Człowiek znarkotyzowany czuje się 
często silnym i ztilolnym, nastrój jego jest 
podniosły. W rzeczywistości jest on słaby
i niezdolny do niczego. Nie zaprzeczam, 
że mała dtiwka alkoholu może być dla 
poszczególnego osobnika nieszkodliwa, 
lecz musi być absolutnie1 minimalna i nie 
często powtarzana. Ponieważ jetibak za­
życie substancji odurzającej wywołuje po­
trzebę powtórzenia 1 budzi nałóg, niema 
innego środka dla uniknięcia tego, jak tyl­
ko zupełne usunięcie zwyczaju używanih 
narkotyków. Alkohol działa niszcząco na 
nasze pokolenie dwoma sposobami: przez 
zatruwanie zarodków i przez zatrucie o- 
sobnika.

Cała aryjska rasa cierpi w mniejszym 
lub więlfszym stopniu na chroniczny al­
koholizm.

Alkohol podnosi chęć do zalotów i 
nierozważnych stosunków płciowych, a 
jednocześnie obniża zdblność życia płcio­
wego. Skutki tego są następujące: zwięk­
szenie się ilości chorób wenerycznych, wy 
diawanie na świat potomków o małej war­
tości, wzmożenie prostytucji, wzrost zbro­
dni na tle płciowem, awantury ze zwierzę- 
cemi scenami zazdrości, rozluźnienie 
związków małżeńskich.

A skutki, wynikające stąd! dla przy­
szłości rasy:

Zmniejszenie liczby urodzin, uszczu­
plenie potomstwa. Narody pijące kurczą 
się w stosunku do trzeźwych.

Osobniki są do życia nieprzygotowa­
ne. Ci, którzy dawniej pili umiarkowanie, 
przyznają się, że ich dzielność wzrosła 
niepomiernie od chwili powstrzymania się 
od alkoholu.

Może nie dziś i nie jutro, ale za 50, 
czy 100 lat napewno przegramy stawkę 
życiową, jeżeli nie wyzyskamy wszystkich 
środków obrony. Ponieważ nie możemy 
zmienić naszych mózgów, ani db gruntu 
odnowić naszej rasy, to pozostają te środ­
ki, które powstrzymać nas mogą od zwy­
rodnienia. Takim jest walka ze zwyrod­
nieniem obyczajów, a więc przedewszyst- 
kiem z alkoholizmem i innemu trucizna­
mi, a dalej walka z kultem złotego cielca. 
Cały ustrój kapitalistyczny musi ustąpić. 
Człowiek nie powinien wyzyskiwać pracy 
innego.

Moglibyśmy się pod tym względem 
wiele nauczyć od Japonji, a od muzuł­
manów powinniśmy przyjąć zakaz picia 
alkoholu. Wtedy tylko moglibyśmy śmiało 
patrzeć w przyszłość.

Oby lekarze i ci, którzy kierują na­
wami państw, przyszli jiakkiajrychlej tib 
tego .wniosku i wzięli się usilnie do pra­
cy w tym kierunku.

Ola wygody publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgami Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym". — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

ii -  ia 9 m .
PADWA, 6. 8. (PAT). Olbrzymi uro­

dzaj brzoskwiń w tym roku spowodował 
całkowity spadek cen tib tego stopnia, że 
wczoraj przed' wspaniałym Palazzo tiella 
Regione, gdzie mieści się tayg owocowy 
sprzedawano brzoskwinie po cenie 20 celn- 
tymów za kilogram, co znaczy około 9 
groszy polskich. W całej prowincji podłaź 
brzoskwiń przewyższa znacznie popyt.

R o z m a i t o ś c i .
DZIĘKI ZARAZKOM FEBRY ODZY 

SKAŁ SKRADZIONE AUTO. Doktorowi 
T. P.; Ohurchillowt, prof. uniwersytetu 
Northwestern, skradziono auto. W aucie 
znajdował się słoik z bakterjami febry, 
jaki dir. Churchill przewoził tib swego 
laboratorjum dla badań naukowych. Zło­
dzieje tak przerazili się tajemniczym słoi­
kiem, że porzucili auto, które zwrócono 
prawemu właścicielowi. Słoik z bakterja­
mi został nienaruszony, a wystarczyłoby 
ich na zniszczenie całego pułku wojska.

ZABOBON PRZYCZYNĄ SPALE­
NIA WSI. We wsi Wojsztowiee, gm. Wi­
szniewskiej, ogień strawił całą wieś, skła­
dającą się z '53 db,mów i 50 stodół. Spa­
liło się troje dzieci, wiele inwentarza ży­
wego. Straty wynoszą db 250.000 zł. O- 
gień powstał naskutek „wypędzania uro­

ku" z jkrowy, którą rzekomo uroczyła są­
siadka. Gospodynj. uroczomeji krowy przy­
stąpiła do „wypędzenia uroku" w ten 
sposób, że wzięła garnek z węglami go- 
rącemi nasypała różnych ziół i „leków" 
mających „wypędzić urok", z czem we­
szła tib chlewu gdzie zaprószyła ogień.

NIEWOLNICTWO KWITNIE. Mię­
dzynarodowa Biuro Pracy w Genewie 
wskazuje w jednej ze swych publikacyj, 
że w odległych okolicach Chin ciągle 
istnieje pewien rodzaj niewolnictwa syste­
mu t. zw. „MuS - Tsai". Stwierdzono, że 
w okolicach Hoin Kong około .10.000 
dziewcząt w wieku od' 8 tib 15 lat żyje 
-w niewolnictwie. Niewolnice te1 są sprze­
dawane przez rodziców innym rodzicom 
chińskim lub przedsiębiorcom za cenę od 
110 ab 150 dolarów.

O G Ł O S Z E N I A

I I

j u ż
RAJ ŚW IATŁA" l e g i o n ó w  41. dawniej llesser i Haram

został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
kryształów , lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów 

kuchennych pod firmą 467

ROK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7

WY DÓ2NIONY
NA D.W.K.W POZNANIU 
WIELKIM SREBRNYM

W YTWÓRNIA M E B L I Ż E L A Z N Y C H  i M 0 3 IĘ Z ,

jan mmmm 536

G o r z k a  w o d a  f a b ry k i

„ Z D R O W I A "
przeczyszcza s k u te c z n ie  ż o ł ą d e k

307

P I A S K O W N I A
n a  C e tn e ró w c e  44:

D o w ó z  i w y w ó z  p ia s k u  ta t e '? n
S p e c ja l is ta  c h o ró b  k o b iecy ch  

o p e r a to r  i a k u s z e r

Dr. JAU KILAR
ordynuje przez cały dzień 557 

Lw ów , ul. L eo n a  S a p ie h y  8 9
T e le fo n  N r. 51-62.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Solluxs masaże 
elektr. epdlacja i. t. p.

Pomykało Wini!, TwonMi Im
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  559

Piegi, Wągry, Plamy
Opaleniznę «■**. KREM 

„PIEG0 L“ Gąseckiego
z kogutkiem

Sprzedają apteki i drogerje.

251
5 0

Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy*1!

K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
OKAZYJNA SPRZEDAŻ POSEZONOWA mater­

iałów letnich o 40 proc. taniej. Oksfordy na 
bieliznę 0 75. Płótno angielskie 0.95, Muśliny 
i Kretony 0.95, Flanelety l Barchany 0.95. 
Woaliny sze r. 80 cm. 1.10, Jedwabie do pra­
nia 1.30, Muśliny prima 1.10, Twedy do pra­
nia 120. Woale wełniane 1.50, Jedwhbie na 
bieliznę 190. Chantung 3 — Marktzeta szwaj­
carska 3 — Zamówienia z prtMnfcu wysyłamy 
odwrotną pocztą. HALICKI MAGAZYN NO­
WOŚCI. Lwów, Halicka 15.

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 
robót filetowych R. HAFTKA, ul Kopernika
17- I. p. tel. 46-56. poleca .swoje wyroby naj- 
taniei fbo na piętrze) l na najdogodniejszych 
warunkach. — UWAGA. Oglądanie wzorów 
nie obowiązuie do kupna. 364

I MEBLE i SPRZĘTY I
ii A KIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ui. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurency- 
nych i ściśle gotówkowych. 182

MEBLE tapicerowane. Otomany Kanapki l Fo­
tele. Materace włosienne l z trawy morskie i 
Łóżka skrzynkowe i połowę. Garnitury sa­
lonowe oraz tapczany poleca najtaniej za go­
tówkę i na dogodnych warunkach Magazyn 
mebli: STEIL i SKA. Lwów- Kazimierzow­
ska 28. telef. 64—13. 574

TEKSTYLJA I GALANTERIA

NA WYJAZD sprzedaiemy po spec/alme zniżę 
nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre 
pemy. ledwabie do prania, markizety szwajc 

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszcz} 
kąpielowych po niebywale niskich cenach 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA 
ZYN NOWOŚCI*. Halicka 15, Tel. 85-59.

424

I B A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandaży sta- ortop-e- 

dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicfc 
tel. 14- 53 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

I R Ó Ż N E i
OGRODNICYICzas siać sałaty rzodkiewski, szpi­

nak. kwiaty dwuletnie i trwałe. SKŁAD NA­
SION BACHA. Lwów, Rynek 2. Róg Domi­
nikańskie! 587



Handel łańcuszkowy.
„DZIENNIK LUDOWY44 nr. 179 z dnia 7 sierpnia 1931.

Chłopi przeważnie przestali hodbwać 
nie rogaciznę, ponieważ ceny jakie otrzy­
mują od handlarzy nie pokrywają nawet 
kosztów wyżywienia świń. Pewien chłop 
np. wydał na wyhodowanie świni 120 zł., 
a zgonnik na targu nie chciał dać więcej 
niż 28 zł. Chłop świnię powiózł do domu, 
zabił i miał z niej tyle przynajmniej po­
żytku, że przez jakiś czas wraz z domow­
nikami tłusto jadał. A tymczasem zgonni- 
cy zakupują świnie po śmiesznie niskiej 
cenie u mniej praktycznych chłopów albo 
u takich, którzy musieli mieć pieniądze 
na podatki, sprzedają je z 'niemałym zy­
skiem rzeźnikom, a ci znowu konsumen­
tom z niemniejszym. Faktem jest, że1 za­
nim Świnia dostanie się od1 jiodowcy do 
konsumenta, cena "jej wzrasta kilkakro­
tnie.

W jedlnem z fachowych pism pewien 
majster rzeźnicki usiłuje wyjaśnić, skąd 
powstaje taka ogromha różnica międży 
ceną bydła czy trzody chlewnej żywej wa­
gi a ceną sprzedażną mięsa. Stwierdza 
więc, że rzeźnik płaci z reguły o 20—30 
proc. więcej, niż wynosiła cena za kupna 
u hodowcy. A dalej przyznaje, że ponie­
waż w każdej sztuce znajdują się mniej 
i więcej wartościowe gatunki mięsa, rzeź- 
inicy wysoko wartościowe części muszą 
kalkulować o 100—200 proc. za 1 kg. 
aniżeli 1 kg. żywej wagi u rolnika.

To i owo.
^Nasłuchaliśmy się dość, o zbro­

dniczym handlu [„łańcuszkowym44 o bła- 
geńskim [„łańcuchu szczęścia4* ale nikt bodai 
z nas nie słyszał o bardzo sympatycznym łań­
cuchu książkowym.

Co to takiego ?
Informuje nas o tern demokratyczna „Frank­

furter Zeitung44 a pomysł test całkiem prosty:
Wysyłam książkę przyjacielowi lub zaufa­

nemu zna tomem u i dołączam następujący list:
„Książka ta test przeznaczona na łańcuch, 

a według przekonania pierwszego wysyłające­
go zasługute ona na to. by ją przeczytało wiele 
ludzi. Inicjator łańcucha prosi o przeczytanie 
tet książki o ile możności w najkrótszym cza­
sie. ażeby mogła objąć dalszy krąg czytelników. 
Jedynem zastrzeóżeniem test. ażeby po przeczy­
taniu odesłać książkę takiemu człowiekowi „któ­
ry według Waszego przekonania przeczyta ją 
z zaciekawieniem i odeśle ją dalej. Jeżeli w 
szeregu odbiorców znajdzie się taki,, który nie 
zechce odesłać książki następnemu, prosimy go 
by tą zwrócił pierwszemu ofiarodawjcy. albo 
podarował ją komuś. Byłoby pożądane, aby ka­
żdy. co przeczyta nadesłaną mu książkę, wpisał 
swe nazwisko na spisie, dołączonym do listu. 
Będzie do pewnego rodzą tu lista gości "książki. 
Kto chciałby wyrazić uznanie lub utemną kry­
tykę nadesłanej mu książki może oczywiście 
uwagi swe przesłać dalej Może następny odbior­
ca. zechciałby przeprowadzić z poprzednim po­
lemikę ml a temat książki.

W dzisiejszych czasach, kiedy ludziom pra­
cy tak trudno o wydatek na dobrą książkę, mo­
że łańcuch książkowy znajdzie naśladowców? 
Chodzi tylko o to„ aby ten pierwszy44 mógł się 
zdobyć na kupno książki, każdy następca miał­
by tuż tylko trud podania jej dalei — osobiś­
cie lub pocztą. *

Kto uln as będzie tym „pierwszym44 ?
Pisma amerykańskie podają wiadomość, że 

stracenie pewnego skazańca wi Columbii, zasą­
dzonego ną„ śmierć zostało odroczone, ponieważ 
zachorował tn/a zapalenie opon mózgoWyich1, 
Chcą go najpierw wyleczyć, aby całego i zdro­
wego poprowadzić^ a krzesło elektryczne. A 
nuż — gdyby go nie leczyli — umarłby natural­
ną Śmiercią tuż przed1 egzekucją? Gdzie tu ka­
ra? Oprócz tego delikwenta pięciu innych, rów1- 
nież skazanych na śmierć zostało oddanych pod 
obserwację lekarską, zachodzi bowiem podej­
rzenie. że zarazili się od swego towarzysza 
niedoli. -

I (niech kto powie, że władze me czuwają 
aby sprawiedliwości stało się zadość. Jak kara 
— to kara a nie żadne wykręcanie się chorobą 
epidemiczną...

* i
„Gazeta handlowa44 ma kapitalne pomysły. 

Przed kilku dniami rozpisała ankietę na temat, 
co zrobić, aby kapitały ukryte i wywiezione za­
granicę ‘sprowadzić do banków krajowych a o- 
bok tego rozpisuje drugą ankietę „jak przetrwać 
złe (czasy44.

Organ gospodarczy zaprasza obywateli do 
obmyślenia środków ratunku? A cóż na to- obóz 
sanacji który twierdzi że radosna twórczość 
trwa? <■

Jak ten handel łańcuszkowy w rze­
czywistości się przedstawia ?

Na targach małomiasteczkowych han­
dlarze kupują świnie po 50—60 groszy 
za 1 kg. żywej wagi. W wielkich mia­
stach sprzedają je rzeźnikom po 1—1.20 
zł., a rzeźnik sprzedaje mięso po 2.60 
do 2.80 za 1 kg., szynkę po 5 zł. Jak z 
tego widać, na handlu łańcuszkowym naj­
lepiej zarabiają pośrednicy i rzeźnicy a 
najgorzej na tern wychodki hodowca i 
konsument. Handlarze podali sobie ręce 
a ani hodowca ani konsument n ie, umie 
się przed tą bandą wyzyskiwaczy bronić.

do wiadomości.
Dolina, w sierpniu.

Od Rady Związków Zawodowych na 
powiat doliński w Dolinie otrzymujemy 
pismo następującej treści:

Od czasu rozejścia się pogłoski, że 
siedzibą Okręgowej Kasy chorych będzie 
Dolina a tiie Stryj, rozpoczęła klika bezce­
remonialnie prowadźić oszczerczą kampa- 
nję nal łhmach blagierjka krakowskiego 
przeciwko Powiatowej Kasie chorych w 
Dolinie i jej pracownikom.

Na prawo stoi Curtius. min. spraw zagranicznych Drugi od strony prawej, dr. Bruning, kan-
cterz państwa.

JEROZOLIMA, 6. 8. (PAT). Istnieje 
obawa wybuchu ponownych rozruchów 
pomiędzy Arabami i żydami w całej Pa­
lestynie." Sytuacja jest bardlzo naprężona. 
Niektóre kolon je żydówskie zwróciły się 
o pomoc i opiekę policji.

JEROZOLIMA, 6. 8. (ŻAT). W Na- 
blus odbyła się konferencja arabska zor­
ganizowana przez związek młodzieży mu­
zułmańskie!, celem zaprotestowania prze­
ciw uzbrojeniu kolonij żydowskich w Pa­

lestynie. Konferencja uchwaliła m. i. re­
zolucję, która inawoluje tib zorganizowania 
w dniu 15 sierpnia demonstracji arabskiej 
w całym kraju. Jeśli rząd' w dalszym cią­
gu uzbrajać będzie kolonistów żydowskich 
— głosi rezolucja — wówczas zastosuje­
my przeciwko temu konieczne środki. — 
Konferencja wyłoniła komitet, który upo­
ważniony został d’o domagania się od1 rzą­
du, aby uzbroił również szczepy ąrabskie 
i ludność wiejską.

Cygan wbity na pal.
S tra sz liw y  sa m o sę d .

WARSZAWA. 6 . sierpnia, (teł. wł.) We wsi 
Kosze (pod Białą) od jakiegoś czasu stale gi­
nęły konie. Ostatnio zginął znów koń. Chłopi do­
wiedziawszy się że cyganie są w okolicy, przej­
rzeli wszystkie ich konie dokładnie., l ^twier­
dzili że skradzioną sztukę przefarbowano na 
czarno.

Cygana, przy którego wozie znaleziono 
przywiązanego konia, zabrano do wsi. rabor^ od­
jechał szybko, nie czekając na losy współro­
daka. 1 . . .

Chłopi złożyli sąd i zdecydowali nie posy­
łać po policję. lecz wymierzyć sprawiedliwość

drażnię. Cygana- schlostano rózgami do- ..utraty 
przytomności, a gdy ją odzyskał,

nawleczono na ostry kół.
Gdy zawiadomiona o zajściu policja- przyby­

ła na miejsce tortur, cygan już nie żył.
/ W wyniku dochodzenia stanęli czterej hra­
bia Stasiukowie, właściciele skradzionego ko­
nia i główni prowodyrzy straszliwego samo­
sądu. i ' . .

^ ą d  — łącznie ęio najwyższej instancji — 
biorąc pod uwagę ciemnotę oskarżonych ska­
zał "ich za zabójstwo po roku Więzienia.

PRAGA, 6. 8. (PAT). Wczoraj późną 
pocą zakończyły się tu obrady 7 z jazem 
międzynarodowego związku inwalidów 
wojennych. Po zakończeniu dyskusji od-

Pogrzeb w nocy przy pochodniach.
WARSZAWA. 6. sierpnia, (tel. wł.) Nocy ub: 

o godz. 1. do gabinetu medycyny sądowei za­
jechała karetka tow. „Ostatniej Posługi44. Na 
ulicy był już samochód półclężarowy z 8 poli­
cjantami. a po chwili przyjechał komisarz po­
licji politycznej z 2 wywiadowcami. Przybyło 
również trzech dziennikarzy.

W kilka minut po godz. 1-szei przeniesio­
no zwłoki ofiary manifestacji W dniu 1. b. 
m. 29- letniego Józefa Raszewskiego członka 
K. P. P . i sekretarza K. D. „Mopr44 Pierwszy 
pojechał samochód z komis. Falkowskim, na­
stępnie karetka ze zwłokami, na końcu zaś au­

to z policjantami. Kondukt ten ruszył na cmen­
tarz. Tam oczekiwała już rodzina zmarłego (ma­
tka „ 2 siostry i 2 braci). . . -

O godz. 1.30 kondukt przy świetle L po­
chodni ruszył do grobu. Do grobu włożono row- 
hież ubranie, w którem został zabity. Zaczynało 
już świtać, gdy pogrzeb się skończył. Zaznaczyć 
należy, że na drutach tramwajowych na ul. U- 
kopowet i Gęsiej nieznani sprawcy powiesi­
li kilka transparentów czerwonych z czarnemi 
kokardami w celu uczczenia pamięci Kaszew1- 
skiego.

było się głosowanie nad rezolucją, którą 
przyjęto 27 głosami przeciw 3 głosom 
polskim. Projekt rezolucji, zgłoszony przez 
delegację polską inie został poddany pod 
głosowanie. — Delegacja polska złożyła 
w prezydjum deklarację, stwierdzającą, że 
dialsza współpraca z 27 zjazdem jest nie­
możliwa.

Scysję .miedzy delegacją polską a 
większością zjazdu wywołał — jak wczo­
raj obszernie donosiliśmy — tekst rezo­
lucji, przedłożonej Ido uchwalenia, ńa jktóry 
delegaci polscy nie chcieli się zgodzić, co 
wywołało ostrą replikę jledhego z dele­
gatów francuskich inwalidów. Polscy de­
legaci dopatrywali się w rezolucji naru­
szenia paragrafu traktatu wersalskiego o 
nienaruszalności granic.

—oo—

' '  Niewątpliwie dla "lichylenia się od od­
powiedzialności w swoisty sposób prze­
kręca ich nazwiska i narusza nawet nie­
boszczyków.

Ostatnio Ilustrowany Kurjier Codżien- 
iny w nrze 209 z dńia 31. 7. 1931 r. za­
mieścił notatkę p. t. „Jak gospodarowano 
w Kasie chorych w Dolinie ?“

Tym razem autor witiócznie sanator 
z dómowem wykształceniem zaatakował 
dyrektora Karola Weymaha i nie mając 
podstawowych wiadomości o ubezpiecze­
niach społecznych, usiłuje krytykować je­
go gospodarkę i pracę.

A przecież praca Weytnńna była twór­
czą i polegała na tern, że z jego inicja­
tywy ĵ iko dyrektora Kasy chorych w Do­
linie w ciągu kilku lat wybudowano lecz­
nicę w Broszniowie — lecznicę w Wygo­
dzie i gmach Kasy chorych w Dolinie, 
al nadto zakupiono dla Kasy donny na 
ambulatorja w Bolechowie, Rypnem.

Z tych wystawionych za dyrektora 
Weymąna gmachów — odpowiadającycH 
nowoczesnym wymogom lecznictwa —'ko­
rzystało i korzysta tysiące robotników.

15.000 robotników z IM in y  i $)ibwiatu 
(Kilińskiego poczytuje sobie zâ  chlubę, że 
ze swego w pocie czoła zapracowanego 
grosza potrafiło wznieść te iście na miarę 
europejską gmachy _ i w ten sposób po­
głębić lecznictwo i rozszerzyć zdrowo­
tność wśród rzeszy robotniczej.

Gospodarkę i lecznictwo prowadzono 
na całym terenie powiatu planowtif i wzo­
rowo, ponieważ czuwali nad tern sami 
.ubezpieczeni jużto bezpośrednio, jużto po- 
śrddlnio przez wybraną przez siebie Radę 
i Zarząd. Sposób prowadzenia Kasy. stał 
się wzorem dla innych Kas.

Te właśnie zasługi i wybitne zdolno­
ści Weymąna w gospodarowaniu i prowa­
dzeniu Kasy spowodowały, że władze na­
czelne powołały go do Warszawy z wiel­
kim uszczerbkiem dla ubezpieczonych i 
Kasy w Dolinie.

W chwili, jak wieść głosi, mającego 
nastąpić rozwiązania Zarządu i Rady Ka­
sy, by je zastąpić mianowanym komisa­
rzem, zazdrośni o te zasługi dyrektora 
Weymana autorzy paszkwilu starają się 
je umniejszyć.

Widoczną intencją jednych z tych au­
torów jest przedstawienie obecnych sto­
sunków i dotychczasowej' gospodarki w 
czarnem świetle, by następnie sobie cudze 
zasługi uporządkowania Kasy móżna przy­
pisać. ■ i

Zagadkowe natomiast jest stanowisko 
ludzi, niemającyc"h żadnych styczności z 
Kasą i ubezpieczeniem a mimo to, iż sa­
mo wystawienie gmachu Kasy w Dolinie 
bezwarunkowo przyczyniło się do wzro­
stu tego miasta i przyczynić się może 
dio wyznaczenia siedziby Okręgowej Kasyj 
w Dolinie, biorą udział w paszkwilach, 
chociaż głoszą, że 'dobro miasta Doliny 
bardzo leży im na sercu i "mają nawet 
aspiracje na burmistrzów przy najbliż­
szych wyborach.

Ludzi takich nawet uczciwi sanatorzy 
określić muszą mianem paszkwilantów lub 
denuncjąntów.

Robotnicy, którzy tilotąct dawali sobie 
radę i byli z uznaniem dla pożytecznej 
pracy dyrektora Weymana, obejdą się 
bez takich opiekunów z blagierka kra­
kowskiego.

Na pokrycie strat 
z  p ow od u  k on fisk at

Zamiast 'wieńca na grób nieodżałowanel pa­
mięci Tow. Mikołaja Hankie wieża składa ZZK. 
kwotę zł. 50.— na pokrycie strat „Dziennika 
Ludowego44 z powodu konfiskat.

Zamiast kwiatów na grób meodżałowanet 
pamięci Tow1. Mikołaja Hankie wieża, składa A. 
Rosenlkranz Warszawa zł. 10.— na pokrycie 
strat „Dziennika Lud.44 z powodu konfiskat.

Ze sp o rtu .
LW. ROB. SPORT. KOMITET OKR. orga­

nizuje zawody lekkoatletyczne dla pań l mło­
dzieży w niedzielę dnia 9. b. m. o godz. 9-tet 
rano na boisku własnem. W skład programu! 
wchodzą konkurencie: d]a pań: bieg 60 m.. 
skok W dal. skok wzwyż, rzut kulą. Dla mło­
dzików: bieg 100. 1000 m. skok w dal, 1 wzwyż 
rzut kulą.

W UH
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WSTRZYMANIE RUCHU autobusów MKE. 
Dyrekcia Miejskich Zakładów Elektrycznych za­
wiadamia. że z powodu przebudowy ulicy Kle- 
parowskiet ruch autobusów1 MKE. między kościo­
łem św. Anny. a KleparowCm zostaje ze wzglę­
dów technicznych na kilka dni wstrzymany. O 
powtórnem uruchomieniu tych autobusów zo­
stanie PT. publiczność zawiadomiona.

WIWAT KRÓL. Zawód króla lest dziś bar­
dzo nie popłatnym. Ten l ów twierdzi, że za 
żadne skarby świata n ie chciałby nosić korony 
na głowie l -miana Alfonsa czy Józefa — „hy- 
ba... chyba, żeby to było z tysiąc lat temu to 
(ewentualnie). Ale mimo. że niema kandyda­
tów na królów, przecież splendor tej władzy 
taśnieje wokół, a brzmienie .samego miana ma 
magiczną siłę. To też mimo. że król Marcin, 
nic wspólnego z królami nie iał, (bo lest porzą­
dnym człowiekiem), jednak cieszy się b. Wielkim 
szacunkiem. Wprawdzie nie u Wszystkich bo 
n. (p. p. Srokowski Wjf ład. z ŁyczakoWa Wcale pi. 
Króla nie poważa, i nawet niebezpiecznie mu 
grozi. Widocznie p. S. lest wybitnym antymonar- 
chistą czego nie chciała zrozumieć „władza* 
i doprowadziła go na- komisariat, .brzydko os­
karżając. 1

A NUZBY GO NOŻEM. Ktoby tam wnikał 
o co pokłócił się Demski Ludwik ze swym teś­
ciem Dobrzańskim T eodorem. Wiadomo, w ro­
dzime często przy idzie do sprzeczki, może na­
wet awantur. Demski Ludwik w gorącel wodzie 
kąpany chłop, w^zorai znowu gdy doszło do 
Sprzeczki, (chwycił nóż. Zaś p. Dobrzański ze 
złości doniósł o wszystkiem piollieii. No .1 po­
myśleć. Czy nie lepiej, żeby to wszystko zosta­
ło w rodzinie a me roznoszono po komisaria­
tach i... (gazetach.

SZKODA KASY. Kto z szanujących się zło­
dziejów rozbija czy rozpruwa kasy? Nikt. „Fra­
jer* pójdzie tylko na taką robotę. Kryzys, sta­
gnacja. sanacja, -czy inna racja, więc i kasy 
świecą pustkami. Wczoraj znoWu. widocznie ja­
cyś naiwni, rozbili kasę „towarzystwa* Kacz­
kowskiego. W kasie nie było- kompletnie nic. 
Szkoda tylko kasy. Czy nie lepie 1 ją  otworzyć?

START P. STARTOWSKIEJ. Startowska Ja­
nina służąca pi. Reizmana Mojżesza, jak wy­
szła 1. sieripnlia z domu, tak dotychczas me wró- 
wróciła. P. Reizman poszukuje służącej, bo prze­
cież 5 dni me może być mieszkanie mestprzą- 
tane.

POŻARY I ZGLISZCZA. Dnia 26. ub. m.
W stodolell lależącej do Marjanny KraWfczyk. 
zam. w Frampolu, po w. biłgorajskiego ., wybuchł 
pożar, który zniszczył dwa domy mieszkalne, l 
zabudowania, oraz zbiory. Straty Wynoszą 33 
tys. zł. Przyczyna pożaru nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

Dnia 28. b. m. na szkodę Tomasza Wiemar- 
skiego zam. w Piotrkowie, tejże gminy- pow. 
lubelskiego spalił się dom mieszkalny, oraz na 
szkodę Wilczyńskiego Jana, Grzegorczyka Jó­
zefa. Rzepiioły, Tomasza, Sławka Andrzeja 1 
Wilczyńskie! Marjanny — domy mieszkalne i 
zabudowania oraz narzędzia rolnicze. Straty o- 
gólne wynoszą 33.670 zł. Przyczyna pożaru, 
wadliwe urządzenie komina.

W dniu 27. ub. m. we wfsl Wólka Łańcu- 
chowska. gm. Brzeziny, poW. lubelskiego. w 
-żabudowaniach Wroczona Józefa wybuchł pożar, 
który zniszczył zabudowania, narzędzia .rolni­
cze oraz zboże na szkodę Wrodzona Jóżetfa i (in­
nych. Straty wynoszą 34.000 zł.. Przyczyna poża­
ru nieostrożne obchodzenie się z Ogniem.:

Dnia 28. ub. m. we W|si i gm. Miętkie, pow. 
hrubieszowskiego. dWai nieletni chłopcy: Jul­
ian Walczak i Szymon Bory ta. rozpalili ogień 
Da klepisku w stodole, wskutek czego- powstał 
pożar, który zniszczył 58 dómów1 mieszkalnych, 
oraz obory i stodoły ze Zbożem l część in­
wentarza żywtego. Ogólne straty wynoszą 200 
tysięcy złotych.

Dnia 2'5. ub. mtes. we Wśl Lyniewie. gm. 
Wisznice, pow. wio dawsk lego, w zabudowaniach 
Kisiela Jana „wybuchł pożar, który na jego i na 
szkodę Korszuna Franciszka l Paliczuka Fili­
pa zniszczył domy mieszkalne, zabudowania, 
sprzęty domowe i garderobę. Ogólne straty wy­
noszą 8.000 zł. Przyczyna pożaru — nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem przez dzjęci ^pozosta­
wione bez opiek.

H u m o r.
KOSTJUM KĄPIELOWY.

— Czy ten kostium kąpielowy skurczy się 
w wodzie?

— Gwarantuję, że nie!
— To szkoda! W takim razie mech mi pan 

da inny. który się skurczy.

APOLLO: „Zbrukana lii ja* z Corinną Gnf-
fith.

C AS INO: Ramon Novarro jako „Arab* ., oraz 
„Księżniczka sceny*.

CHIMERA: „Noc po zdradzie*. 
COLOSSEUM: Richard Dix „Niebieski ptak* 

oraz Pat i Patachon.
GRAŻYNA: „Pieśń imego serca* oraz „Na 

froncie nic nowego*.
KOPERNIK: „Tylko ciebie kocham*.
LEW: „Plajta firmy Kohn* 100 proc. ko­

media dźwiękowa.
LUNA: „Targowisko zmysłów*. 
MARYSIEŃKA: „Tylko ciebie kocham*. 
OAZA: „Zapomnisz o mnie* ^„Szalony księ-

Żę“.
PAN: Greta Garbo: „Kochanka ojca* i 

„Dzika orchidea*.
PAŁACE: „Noc przedślubna* z uroczą Lois 

Moran
PASAŻ: „Ludzie i bestie*.
UCIECHA: „W dolinie trwogi* i „Biały 

Orzeł*. (

Z w ystaw y kolonialnej w Paryżu.

W głębi na lewo reprodukowana wspaniała świątynia w Angkor, we francuskiej Kambodży.
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„ S tr a żn ik "  o b y c z a jó w

Parki l okoliczne pola, LwoWa zwłaszcza 
te porosłe kępkami krzaków l 'krzewów jakoś 
dziWn-ie 'zaludniają się z nastaniem wieczora.

To ^ary i parki, korzystając z lata. ifcią 
„cudowny sen o letniej milośfci*.

Do tych sniów o miłości nadaje się także i 
park 'łyczakowski, zresztą każdy park, ale dziś 
jest mowa o tym parku.

Cechą. (Względnie właściwość „idylli* od­
bywającej się co wieczora w parku łyczakows­
kim postanowił wyzyskać p. Stanisław Edward 
Czomy (Pijarów 38). z zawodu handlowiec, z 
zamiłowania („antierotyk* i „wywiadowca*. Pan 
Czomy. chcąc mieć pieniądze, z.nastaniem mro­
ku 'skradał się do parku l tam podglądał sie­
dzące i  czulące się pary l parki. W !pe- 
wtnyrn momencie 'wychodził z ukrycia^ z krzy­
kiem: — Jestem wywiadowca! Pan pójdzie na 
komisariat*, tto bezczelność — słychane rze­
czy — taka obraza moralności — no marsz na 
komisariat.

Kto będzie taki od ważny l W podobne i sy­
tuacji fole zblednie? Kto wtedy będzie mocny?

Panna NN. poznała przed dwoma laty Śli­
wińskiego Mikołaja (Na Błonie 1Q). Ten przed­
stawił sie lej jako kawaler. i następnie oświad­
czył. Oczywista został przyjęty, a na zadatek 
ślubu dostał... 300 zł. Potem zabrał swą in spe 
żonę do mieszkania. Tu okazało1 się. że p. Mi- 
kołai ma już jedną żonę, ale to byłoby nic, 
W porówhaniu z tern, co się dalej stało.

p a rk o w y ch  w  o p a la c h .
— Nikt.
Zaczynała się więc prośba, błaganie; —- 

wreszcie W sp ani ałomy ślny stróż moralności od­
prowadzał ofiarę na stronę l pytał: i

— IZ a ile?
Kończyło się haraczem 10 zlotowym l obie 

strony były zadowolone. Interes prosperował 
świetnie, p: Czernemu powodziło- się jeszcze le­
piej zwłaszcza że ostatnie noce letnie są b. cie- 
|ł e  i lówarzystwb „Latarnia* postawiło' multum 
krzeseł w parkach.

Ale wczoraj... 1
Oj co to było wczoraj, zawis ze poniedziałek 

jest (dla mnie feralnym dniem... (mówił ponoć 
p. C.) Otóż musicie wiedzieć szanowni czytelnicy 
że wczorai p. Czorny podpatrzył siedzącego na 
ławce iwi parku (oczywista- łyczakowskim) pro­
fesora z Drohobycza. B yłoby się wszystko udało 
i  majątek p. Czornego wzrósłby o dalsze 10 zł. 
ale iw czasie załatwiania transakcji nawinął się 
policjant. Koniec.... domyślacie się.

Można śmiało od dziś gruchać w parku, bpz 
obawy straty 10 zł.

Otóż prawowita żona p. Śliwińskiego sprze­
dała wszystkie (rzeczy swej konkureetkl i 
Wspólnie ze sWym mężem wyrzuciła ją z miesz­
kania nakazując się wynosić „gdzie pieprz1 „ro­
śnie*. (

Panna INN. (jak mówi) poniosła stratę na kil­
kaset Izłotych. i drugie tyle na stracie moralnej.

PRZEMYSŁ BEKONOWY na XI. Targach 
I Wschodniiich. Rada zarządzająca Związku Be- 
i konowego. który ol)ejmuje ogół bekoniar.nl kra- 
! jowych. (postanowiła na jednem z ostatnich po- 
i siedzeń, aby Związek wziął udział w XI. Tar- 
! gach Wschodnich przez wystawienie na wspól- 
I nem stoisku bekonów i szynek, wyprodukowa-

I' nyćh w' zrzeszonych wytwórniach.
Przemysł bekonowy należy W Polsce do 

tych nielicznych gałęzi wytwórczości które 
wysokiemu (poziomowi swei techniki i racjo­
nalne i organizacji handlowej, zawdzięczają stały 
wzrost eksportu W ostatnich latach.

Kiedy w r. 1929 wywieziono bekonów 12.043 
ton wartości zl. 45.820 milj. Wynosił wywóz 
ich w r. 1930 tonn 24.384 war-toślci zł. 71.524 

t miii. a w pięciu pierwszych miesiącach br.
| r. już 21.800 tonn, wartości zł. 47.715 milj.

Udział (przemysłu bekonowego w T. W. ma 
| aa cclu wpłynąć z jednej strony t a  t a  szy Wzrost 
i eksportu przez zwrócenie uwagi interesantów 
i zagranicznych na ten dział produkcji polskiej. 

z drugie i zaś strony wskazać korzyści. ..jakie 
przynosi -eksport.

Z PRZYGOTOWAŃ BO WYSTAWY MLE­
CZARSKIEJ WE LWOWIE. Związek Spółdzieł-

! ni: Mleczarskich w Polsce,, mający siedzibę w- 
I Poznaniu, zgłosi (ł akces z gotowośteą współ­

pracy w organizówiamu grupy mlacżarskiei na 
T. W. wyprzedzając pod tym Względem szereg 
polskich organizacji spółdzielczych.

Dzięki pomocy konsulatów' -polskich udało się 
zebrać (zagranicą bogaty materiał propagando­
wy dla spożycia mleka ze Szwecji. Czechosło- ^  
w'acji Austrjl Fralnfeji ii W ęgier. Kolekcja ta v  
wystawiona w osobnym d-ziaje grupy mleczar­
skiej unaoczni, jak wielką wagę zagadnieniu 
temu poświęca zagranica i jak -aktualną jest 
potrzeba stworzenia także l w: Polsce, którei 
65 proc. ludności pracuje wr rolnictwie, orga­
nizacji któraby ujęła- w sw'e ręce celową i 
systematyczną w tym kierunku działalność.Z w y d a w n i c t w .

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA. Pod po­
wyższym tytułem ukazał się drugi zeszyt roku 
XI. (1931) kwartalnika będącego organem Mi­
nisterstwa pracy l Opieki Społecznej.

Na -treść zeszytu składają się następujące 
artykuły: !

Jana Gnoińskiego: Wynagrodzenie robotni­
ków rolnych na rok służboWy 1931—32.

Janiny Miedzińskiej: „Nauka zawodu* W 
przemyśle i rzemiośle.

Dr. (Eugenii P ragierowej: Ustawodawstwo 
chałupnijpze. -

. Inż. Z. Puławskiego. Zatrucia zaWodowe 
przy lutowdaniu stopami ołoWiu.

Inż. Andrzeja Mazurkiewicza. Bezpieczeń­
stwo i higjena pracy W pra-lniafch chemicz­
nych. (

Dr. K. Dąbrowskiego. W sprawie projektu 
wzoróWego zakładu wychowawczego dla dzieci ^  
nerwowych, zagrożonych moralnie i słabych u- w 
myślowo.

Mieczysława Baumgartena, adlw1. Chałupnicy 
a rozporządzenie prezydenta z 16. III. 1928 r.
0 umowie o pracę robotnikowi

Marii Chmieieńskiej. Ogrody działkowe w 
Polsce.

Zamykają zeszyt: Obszerna kronika krajowa
1 zagraniczna, przegląd orzecznictwa sądowne­
go oraz bibljografja.

Komunikaty.
LW. ORG. MŁODZIEŻY TUR. Posiedzenie 

Komitetu Wyk. odbędzie się w piątek dnia ,7. 
b. m. o godz. 19.30 w lokalu własnym, 

j ( Prezydium.

G dy panna szuka męża.

Cukier krzepi, a co lepiej..?
Dobra „ćmaga* nie jest zła. mawiał p. Filip 

Józef, ale njimo wygłaszania tei prawdziwej 
sentencii smalił zawsze „brówlar*.

Wiedział o tern, że ćmaga wlana do żołąd­
ka. powoduje w- nim zbudzenie drzemiącego 
lewka (małego lwia). Wczorai p-. Filip ura­
czył jsię solidnie ćmagą. a nie mogąc dojść do

porozumienia z gospodarzem restauracji Zei- 
zem Leonem (Piotra 15), co- do ilości skonsu­
mowanych wódek, wpadł w szał i  zdemolował 
bufet. Dziś żałuje swego czynu l zarzeka się. 
że choć „dobra ćmaga nie jest zła* ale p-lwo 
lepsze tembardziej że mówią na górnym Łycza­
kowie: „Cukier krzepi, ale „browar* lepiej*.

Rozkosze
wieku

dziecięcego.

Program radiowy
PIĄTEK. 7. sierpnia.

1210. Muzyka z płyt gramofonowych,
1310. Komunikat meteorologiczny.
14 50. Komunikat gospodarczy.
1510. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.25. „Międzynarodowość w muzyce* wygi. p.

M. Józefowicz.
15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.00. Skrzynka pocztowa d-la najmłodszych W

oęr. p. Ady Arct- Jampłolskiej. m
16.25 (Muzyka z -płyt 'gramofonowych.
16l30. Kącik artystyczny LSG.
16.45. Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16 50. Pogadanka literacka w jęz. franc.
17.10. („Barwy, sylwetki 1 linie* wygi. p. Stef. 

Zielińska. -
17.25. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. i„Z kraju Basków* wtygł. dr. Kazimierz 

ZawistoWicz.
18.00. Muzyka lekka i taneczna w wyk. ork. W. 

Roszkowskiego.
19 00. Rozmaitości.
19.20. Skrzynka poczt, techniczna inż. Józefa

Mińskiego. ( ,
19 30 Muzyka z płyt gramofonowych.
19.55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. Prasowy dziennik radiowy.
20.10. Komunikat sportowy.
20.15. Koncert symfoniczny z Doliny Szwajcar­

skiej w wyk. orkiestry Filh. warsz. .pod 
dyr. Kazimierza (Wiłkomirskiego i Józef 
Kamiński (skrzypce). W przerwie repertuar 4§ 
Teatrów. 1. Lalo: Uwertura „Le roi d‘Ys“
2. Saint- Saens: Bachanalja. 3. Lalo Sym- 
fonja hiszpańska na skrzypce i orkiestrę a) 
Allegro non trop-po. b) Scherzando, .c) An­
dante. d) Rondo. 4. Rimskij- Korsaków: a) 
Uwertura wielkanocna, b) Kaprys hiszpań­
ski.

22.00. Fejleton p. M. Gruszczyńskiego „Stary 
i nov\y Neapol*.

2215. Dodatek do prasowego dziennika radio­
wego.

22.20. Komunikaty z Warszawy.
22 25. Odczytanie programu na dzień nast.
22.35 Muzyka lekka i taneczna z Warszawy.

Reti. odp.: Julian Rychlewstó. Nakładęm Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Tei. 8.31.
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